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WirnEN 15 W rześnie .  —  N.  Cesarz przy 
y * ł asn- ręcznym 1'fcie pod dniem 8 b. m. i r. 
Uiin-I c  racz-.ł f e ldmarszałkowi  xięciu F e r ­
dynandowi  wir temberg sk iemu  z powodu ob­
chodu przez niego rocznicy 501etn ey słnź- 

^ v> wielki  krzyż krbl:  węgierski ego orderu S .  
Szczepana z b r ł l antowemi  ozdobami .

J. C. Wysokość nrc}x>i*źę karol  pos ł a ł  dla 
podziału pomiędzy ubogie rodziny przedmie­

ścia karent skiego 100 Zr.  w monecie kon- 
W en cyy ney .—  Arcvx  §źę Antoni  przysłał  na  
tenże cel  także 100 Zr.  w monec ie  kon- 
wencys  ney.

E r l - x e l l a  14 W rześnio. —  J en er a ł  Gob le t  
i P.  Noth omb  pos łań-mi  zostali do Londynu ,  
dla wspierania posła n . s zego  P. van de Weyer  
W układach  o przyszłe nasze pol ityczne ist­
o t n i e .  P erwszv iest szczegńlniey upoważ­
niony do u l  ielenia wiadomości  o stanie 

fyyierdz b e l g i y s k r h ,  i nawet ,  ieśli  będzie 
2? d a n e m , dać  zdanie o rozebraniu nipkłó- 
r ' ch .  Do poselstwa obu tych pełnomocn i ­

ków in i a ł  szczegoln.ey dać  powód 35 numer

konfe rencyynego protokółu.  D a no  bowiem 
w n im poznać  rzpdowi belg iysk ierru , iż le­
żel iby do 10 października ,  w k tórym dniu  

kończy się r o z e y m , n ieprzs s zło  do estate- 
czney ugody między F lo l l andy j  i E e l g i j  

konfereneya nie będzie mo g ła  zepobiedz roz­
poczęciu na nowo nieprzyjacie lskich kroków.  
Rzgd na-z miał  na to o dpo wie dz i eć : iż leże­
liby król hollendc-rski dnia 10 października 
rozpoczął  kroki  nieprzyjacielskie , a v. oysko 
belg'vsk e niebyło ieszrze do tego czasu urzą­

dzone , król  b - l g i \ sk i  nciecze się znowu o 

pornoc do r/gdu fr n f uzkiego . i spodziewa 
s i ę ,  źe mu  niebędzie odmówiong;  m i m o  ie- 
dpak l ep °  p rzemówien ie  w f -k im e o r s - H a  
konfe renry i ,  nie m - b  tu zrobiło wrażenie.  
Przez. ki lka dni zachodziły narady między  na- 
gzem m  n strem spraw zagraniczny-b P. ]\T«. 

u l e n a e r ,  pos ł em a r l i t - M i m  P. A J air  i h r .  
La tour  - M-iubmirg , kfPrv potem od ie rba ł  da 
Pa ry ż a ,  których wypadk iem b i ł o  — v«łsn'C 
powyzc.’ \ ch  pe łnomocników do Lo n d y n u ,  
Wzięto s ę r azem «ń eszno do u r a d z e n i a  

woyska i ma  byoź podany i zbom projekt  do
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aićhwtlenia  pożyczki  32 mi l i .  f r an tów .  Gdy  
doświadczenie o k a z a ło ,  źe w Be lg i i  n ie ly le  
zbywa  na rękach , i le g łowach , przeto t ru ­
dni j *  -się przy wiedzeniem do skutku dawno 
nłoźonego planu sprowadzenia  takich głów z 
F rancy i .  Jeżel i  w woj sku f rancuzkiem znay- 
du ię  się ieszcze woyskowi rodem z Be lg i i ;  o 
t ak i ch  będzie król  L u d w ik  Fi l i p  proszony,  
iak  równie o innych wo j sko wy ch ,  którzy bę­
dę  chcieli  w Belgi i  os>ęśdź, M a  iuż nawet  
bydź  wielu francuzkich officerćw pod pozo­

r e m  , żo tę rodem z Belgi i  , w a rtyl le r j i  i 
g ł ó w n y m  sztabie umieszczonych.  Jeżel i  więc 
pozost ać  się ma ięce do pewnego czasu 12,000 
F r a n c u z ó w ,  nstępić  także muszę wedle żę- 
dan ia  k o n f e r e n c j i ,  tedy pozostanie przecież 
pos i łkowy korpusik Francuzów w be lg i j sk i ch  
mund ur ach .  Król  L e o p o l d ,  który w t eraź ­
n i e j s z y c h  krokach konfe renc j i  uznaie szcze­
gó ln ie j s z y  p rzewagę  gabinetu a ng ie l sk i eg o ,  
m i a ł  się ki lkokrotnio bez obłudy uża lać na 
postępowanie Angli i  , i iedynie w rzędzie 
f r an cuzk im  pokłada swe nadzieie.  R z a J k ę  
je st  r zeczę,  aby dway tak bl isko z panuię-  

p j m  w Angl i i  do me m spokrewnieni  x 'ęźęt a ,  
l a k  k ról  Leopo ld  i x i ęźę Bernard Sasko-Wei -  
mar sk i  , oddali się dwiema przec iwnym so­

b i e  ini eressom , i razem z pogardę na angiel- 
• k ę  pol itykę spoględ.ili .  Twierdzę  t u ,  źe 
acięźe Sa sko-Weimarski  w rozprawie pod Lo- 
w a n iu m  krzyczał  na lorda Wil iam Russel ,  iź 
wstydzi  się pokrewieńs twa z A ng i i i ę ,  i źo 
dwór  angielski  źędał  w tey mierze zadosyć 
uczynien ia  od dworu hagskiego .  Z  tey i po- 
wyższey okoliczności  okazuie s i ę ,  źe kto u- 
ei łuie z wszystkietui  stronami u t r zymać  po­
l i t y k ę ,  ten ws zys tk era  się na razi ;  Anglia u- 
t raci ła  zarówno w Belgi i  iak i w Hol landyi  
•  wę powagę ,  i na ówczas tylko może ię od­

z y sk a ć ,  gdy lord Grey  zagranicznej '  swey 
pol i tyce nada tak stały k i e ru n e k ,  iaki  z !aie 
#;ę nada ł  wewnętrzney.  T u  w B m x e l l i  pa- 

l iui e z resztę wielki  s m u t e k ;  powrót dawuiey-

s zego wesołego życia , które sobie t  pobyła
króla i iego dworu ob i ec ywa no ,  nie nastę- 
p i ł ,  a widok zmnieyszenia podatków nietyl- 
ko zniknął ,  a le  owszem zachodzi  podobieństwo 
Że nałożone będę r.owe i nas tępię pożyczki .

Król  znaydował  się dnia 11 w wieczór w 
teatrze i od l icznie zgromadzonych widzów 
radosnemi  okrzykami  był  przyięty.  W to­
warzystwie króla  znaydował  się x i ęźę  Orlea ­
nu , który togo wieczora z marsza łki em Ge*  
rard przybył  do Bruxe l l i .

Podług  dzi ennika  E m ancipa łion , minis ter  
woienny wydał  następuięce rozporzędzenie : 
woysko be lg i j sk i e  podzielone iest na 3  obo­
zy; dwa l iczyć będę po 25 , 0 0 0 ,  a trzeci 
15,000 ludzi .  Obozy te założone będę przy 
D i e s t ,  Tu rn ho u t  i To ng er n .  S i edmiu  f r a n ­
cuzk ich j enera łów i 300 tegoż narodu office- 
rów różnych stopni będę vv woysku umie*  
szczonemi  i z n i e będęc j ch  w czynney s łuż ­
bie f rancuzkiey wybranemi .  Proi ekt  do u- 
stawy w tey mierze będzie iutro i zbom przed­
stawiony.

Pu łkownik  M u r a t ,  naystarszy syn niegdy 
króla  neapoli tańskiego , p rzybył  do Bruxe l l i  
i zamyśl a  z swę rodzinę w na szym kraiu 
osięśdź.

Mikoiay Połocki, Starosta Kaniowski.
(C ięg  dalszy. )

Przestał  mówić ,  widzęc Marys i ę w t łumie  

wchodzęcych do kościoła ludzi .  Westchnę!  do 
ołtarza,  iak gdyby przepraszał  go za to znie­
ważenie,  i pobiegł  za swoim aniołem.  C ie r ­
pliwie stał  za ł awkę,  w którey usiadłszy M a ­

rysia modl i ł a  się na duźey w mosiędź op ra ­
wnej'  Heroinie,  nie przerywał  iey modłów^ 
przestaięc na patrzeniu się na nię i wtedy 
dopiero,  gdy po nieszporach oddalała s-ę z 
ł aw ki ,  wj szedł  ze nię za kościół .  N:o bę­
dę powtarzał  tkliwey rozmowy k o c h a n k ó w ,  

wyrazy ich czerpane z powszechnego m i e ­
ści s ł o w n i k a , podobne były do kaźdey
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tym smaku  pogadanki  romansowey,  gdzie ie- 
dnego  s łucha się sto razy i s łucha z równym 
u dz i a ł em.  Po upływie zwyczaynych  z wi­
dzenia kochanka uniesień,  odpowiedziała  M a ­
rys ia ,  iak na nię co raz bardziej '  nalega oy- 
c i ec ,  by t Sz ymo no wi ,  kon iu szemu starosty,  
da ła  s łowo.

“ Cóźeś ty na t o ?  zapytał  się Józef .
“  Mi l cza ł em,  łzy tylko ma ięc  dla ciebie.  

S a m  nawet  pan starosta będęc dzisiay u nas 
m ó w i ł  o izioiem zatnęściu.  „

“ J a k o ?  Starosta był  u w a s ? , ,
“  b y ł ,  a le  p rzyznam s i ęlob ie ,  źe mi  się nie 

podobał .  Jeź l i  wszyscy panom.e tacy śmiel i  
przy dz i ęwczętach , nic bym z nimi nie chcia­
ł a  mi eć  do czy n ie n ia . ,,

J ó z e f  nic nie odpowiedział  na to, zacisnęł  
tylko usta,  z amyś l a ł  się i mi lczał .

“  Cóż ci to iest, kochanku,  źe tak ponuro 
patrzysz przed s i e b i e ? , ,  zapytała  się z przy- 

m l eniem dziewica.
“ A c h !  ta ok o l i czno ść , ,  odpowiedział  za- 

myś looy towarzysz “ do szaleństwa mie przy­
prowadza.  Zn a m  Kaniowskiego i widzę te­

raz wyraźnie  iego zamiary,  których dawniey 

domyśl i  wa łem się tylko.  Ale pierwey śm ie r ć  
iego,  niźli  hańba twoia.  ,,

“ Koch anku !  u k ź e ś  straszny w tey chwili .  
N i e  rozumiem c i ę ,  lecz mógłżeby kochaięcy 

m i ę  Józ e f  aż do morders twa  się poniżyć ? ,,
“  Gdyby szło o twuy honor ,  przed s zubie­

nicę sarnę oie wah a łbym si-ę mściwego do­
by ć  o r ę ż a . —  Cóż więcey mówi ł  s ta ro st a? , ,  

“ Mówi ł ,  ż em ł a d n a , ,  rzekła  Marys ia  z 
zapłon ieoiem “ źe nas często odwiedzać bę­
dzie , Z e   ale tylko nie gmewey  się ko- '
chanku,  iam temu  m e  winna.  ,, —

“ H a 1 myśl  wyboroa przychodzi  mi  do 
g ł o w y ,  spo sobność ,  o ktorę dawno się 

t ro ska łem.  Wyg">hś i J ly ,  jeźli  jutrobędzie 
u  was.  Ju t r a  dzień m a m  na strasżni 
przed Tr y b u n a łe m  i takiego piotra napędzić  

tt.u potrafię,  źe chętnie s am pobranie s .ę n a ­

sze pop ierać  będzie.  Wszystko iednak zawi­
sło ieszcze od szczęśl iwego wpływu okol iczno­
ści.  „

“ T y  i em u  piotra nap ęd z i s z ?  Cóż m u  t a ­
kiego z r ob i s z ?  Ty l k o  nic  takiego,  coby na*  
oboic k rzywdzić  m o g ło . , ,

“ N ie  bóy się koch ank o ,  wszystko póydzie 
torem spokoynym , dla ciebie samey  źadney  
n ierozmyś lności  nie popełnię.  —  T e n  iedy- 

ny zostanie n am  ś rodek ,  a tonęcy wszakża  

brzytwy się chwyta . , ,
“ J aki źto ś r o d e k ? , ,  z bi ięcem se rcem za­

pytała  się dziewica.
“ Jutro usłyszysz  o n i m ,  a teraz byway 

zdrowa,  muszę  odeyść ,  powinność służby m i ę  
woła.  Uó z u w a m  nadzieię wracaięcę do mo- 
iego serca i coś takiego przy tem , co dobry 

wróży nam koniec.  Ż e g n a m  cię żywiole m y ­

śli m o i c h ! , ,
T o  rzekłszy odszedł .  D ł u g o  za n im po- 

g l ędała  Marys i a i obracaięcemu się ku niey 
zasyłała  całuski  od roźowych usteczek swoich 
“ Przecież nic z łego nie knuie, ,  myś l a ł a  wra- 

caięc do d o m u . , ,  N i e ,  oko iego czystgi j a­

śni ało radościę,  a zbro dn i a ,  iak s ły sz a ł a m ,  
ma mi eć  inne,  wyraźne rysy szkarady.  Nie ,  
móy Jó z e f  nic złego m e  zrobi,  s ama za m e­
go moiein sercem ręczę.  Bi ada  m u !  leźl iby 
mię  oszukał  z miłości  ku m n i e ! , ,

Starosta kaniowski  ws tawał  rano.  Naza-  

iuirz więc w rannym ubiorze,  w perskim 
szlafroku swoim,  z d ługim cybu chem w u- 
stach,  przechadzał  się po sypialni ,  przerywa­
jąc wzbudzony namię tność ę monołog  gęste-  
mi  k łębami  suł tana .  Widać b y ł o ,  źe wstał  
dopi.  ro, i '-źko bowiem o e było Leszcze po­
s ł ane i rozrzucone leż-.ły na m e m  saf ianowe 
poduszki  i łosiowa k o ł d r a , spadai ęt a aż na 

turecki  dywan podłogi .
'“ Jakem starosta, tak ładna,, mówił *ara 

do siebie, poprawiaięc czupryny w Zwiercie- 
dle, “ zaiste! smaczny kęsek, szkoda, że W 
mieście tak dużem,  gdyby gdzie i n d z u y ,  by-
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ł aby J a w n a  i aż  mo ię . . . .  Pl an  Sz ym on a  wy­
borny ,  potrafię wynagrodzi ć  m u  ofiarę,  ktb- 
rg  dla mnie  czyni .  Ty m c z a se m  pochlebiay-  
*ny s t aremu  g ł u p c o w i ,  a natrętności ę nie 
naprzy krzaymy się P a n n ę ,  ażeby iey nie 
zrazić . . . .  Ba , kiedyto trudno nienaprzy-  
Ł r z a ć  s i ę ,  zayrzawszy w te piękne Ślepki.  
A iaki u k ł a d ,  iaka sk ro m n oś ć !  lak gdyby- 

senatorska dz i ew ka ! . . .  E y  stary,  ty się wi ­
dzę  z a p a l a s z ! ?  —  Alboź mi nie w o l n o ?  Kto 

m a  t i k  og romne  iak l a  do hr a , do czyiey 
kieszeni  mi l ionowa  wpływa in t r a t * ,  na czy- 
ie skinień e 300Cł koz ików ( * )  gotowi całg 
Pnl<kę r o i b u r z ł ć ,  ten s o b e  coś iuź pozwo­

l i ć  może. . .  Ale u- hidz iź to  k s p z ć  dołki  pod 

n iewinnp d z e w C ' v n ę ?  n ad uż y w ać  do nie- 
godziw -ści władzy?. . .  Dl a czegoź n ie  m a m  
używać ,  nie -nam ź vć  w e s o ł o , kiedy iestem 
p an em  i żvć  m o g ę ?  —  N i  starość poprawię 
się.  Le cz  s t i m h m e ? '  co t am su m i e n i e ,  o 
f a m  bed/ i e do svć  czasu m ' ś l e ć  przed i  nier- 
G'p. J e s zcze  nie i es t em zbyt s t a n , nie 
chcę  bvć  starym,  ch ę bvć  mło dy m ieszcze.  
J a  chcę !  Kaniowski  ch e ! a kto mu  się 
mo że  s arzeci w i ć ? !... T o  m ?-w pc co raz do- 
b t tni evszvm krok ' em chodzi ł  po p u k u u  i 

coraz większy dwn puszczał  z fayki .  “ Pró­

żno się d r ęc i ę , ,  r z e k ł  po c h w i l i ,  “ gd yb ym 

skrz s w lził  s z l achc i ankę , możeby tn sobie mia ł  
co do wyr  uoenia,  ale ona mieszczanka  tyl ­
ko .  Afie&zczinir i clitool od Chnmn potho- 
<łszj,  my 0 i <fnfetn. Dz ię k i  ci poczciwy 

pro fe so rze ,  źeś oprócz A lwara  i t ev ieszcze 

wyborney  nauczył  ma ksymy;  iak mi zda­

ł a  teraz • 11
Zno wu  przechadzał  się po pokoiu ,  mi l cza ł ,  

l ecz  widać było,  że s t an iego sprca nie zg* -  
d za ł  się z w y r az a m i ,  które mówi ł .  O wy 
wszyscy,  co hędpc świadkami  wys tawnego 
Życia i skarbów starosty kaniowskiego ,  mo-

( * )  K o z i r y  f ’ > S  kłdrtmi dzittfhu d o k a z y ­
w ał ,  byli i r ę j  m d / o n i  z  dóbr U k ra iń ­
skich. P l » c i l  im tylko p o  rublu  n a  rok.

źe z łorzeczyl i śc ie l o som na nierówny podz ia ł  
maiptków;  gdyby wam było wolno z sg lpdngć  
do iego duszy,  n ie  zazdrości l ibyście m u  pe­
w n i e !  —  Le cz  iak u m ia ł  nad ludźmi  pa­
n o w a ć ,  często panował  nad własneni .  wy ­
rzutami  sumienia .  Zma r szczy ł  czoło,  tnpnę ł  
nogg i kazał  im  precz się oddal ić .  T e k  i 

t eraz u czy n i ł :  ‘ ‘ / i p p f i ę ę !  p r e c z ! , ,  z awołał
czegóż s ę  wahan i !  J a ,  ktorv większych rze­
czy czyn ić  nie wa ha ł em  się.  Le cz  tato sa­
motno ść  tak n ieprzy jemne nadaie mi  m y ś l i ,  
mu szę  się roze rwać ,  wybić sobie te skrupu­
ły z głowy. . . .  H e !  iest tam k to? ! . , .  Ło try ,  
odstępili  rnię w po t r zeb ie ,  a kiedy wino 
widzg na mo im s t o l e ,  to lepr.g,  iak m u ­
chy do nnodu.  J i e !  Panie  stoln.ku ! porzuć  
twoie nudne łoże,  przyby *vav! ,,

Na hasło to wt łoczył  s ę  S l achetka  J o  sy ­
pialni .

“  S ę d / i ł e m  , źe JV'’ , p i n  spi i es zcze , ,

r ze k ł ,  “  n'e chci ał em mu  snu rannego prze- 
ry w ać.  ,,

“  Spi ? —  Kto spi tak długo ! S łońce  iuź 
dawno wznuisłn s.ę od wschodu.  Ty  wiesz,, ,  
dodał  z west chnien iem starosta “  źe sypi ać  
nie mogę .  N i e  raz dałbym worek dukatów 
za chwi lę  snu spok oy n eg o . ,,

“  Sę  na sen sposoby,  parę szklanic wina 
więcey a sen p rzybędz ie . , ,

“ B iedni śmv  s to ln iku ,  że snu c i  w winie 
s zukać  mus i em y .  Dzisiny w i s h u i y m  w sta­
ł e m  humorze .  Czuwa ięc  przepon,u-.ałem so­

bie wszystkie dawne rnoie czynności  źccia.  
N ie  iednego zrob ło się figla , nie l ednemu 
łzv się wyc i snę ło . , ,

“ Ale  i me  i ednemu otarło, ,  dodał  szlache-  
tka z pochlebstwein.

“ Ta k  mówisz ? Masz s ł u sz n o ść ,  nigdy nie 
zani edbywałem chwili  czynienia dobrze ;  nie 
i ednę krzywdę bl źuiego napręwiał em dobiyni  
u c z t n k . e m ,  n e  teden szał  yyybuiałey m ł o ­
dości poźniet  szemi  dz ie ł ami  rozw ag' .  Po­
chlebi am s o b ie ,  źe szala dobrego przewyż­
szyła  szalę wykroczeń , a iedriak spać me  
•nogę.  Mód l  s ię  zs n n ' e ,  a żebym spał  1®' 
piey.  „  ( D a h s ,  c i ty  n a s tą p i . )


